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W i a d o m o ś c i  p o l i t y c z n e

Marsz. Piłsudski 
w W arszawie

Wczoraj o godzinie 16.25 powrócił 
do "  arszawy p . Marszałek Piłsud 
ski.

Związek Legjonistów 
przeciw Legionowi 

Mtodyth
Zarząd Związku Legjonistów Po l­

skich w Częstochowie ogłosił nastę­
pujące oświadczenie :

„Ponieważ w czasopiśmie Legjonu 
Młodych „Dziś i Jutro" ukazały7 się 
kilkakrotnie artykuły i wzmianki, u- 
właczająty honorowi legjonistów o- 
raz występujące przeciwko polityce 
państwowej, Związek Legjonistów 
Polskich w Częstochowie na wainem 
zebraniu w duiu 9 czerwca 1934 roku 
jednogłośnie postanowił podać do 
wiadomości publicznej następujące o 
świadczenie:

„Legjon Młodych" swojeml ostat- 
memi wystąpieniami, szczególnie w 
okresie przedwyborczym, działał na 
szkodę państwa, rozbijał jednolitość 
Bloku Gospodarczego, szerzył zamęt 
oraz dezorjentację w miejseowem 
społeczeństwie, Walne Zebranie 
Związku Legjonistów Polskich w 
Częstochowie piętnuje działalność 
„Legjonu Młodych" w Częstochowie 
i zastrzega sobie jakiekolwiek powo­
ływanie się na łączność ideową „L e ­
gjonu Młodych" zc Zt iązkiem Lc- 
gjomstów w Częstochowie, oraz na­
wiązywania do tradycji Czynu Le- 
gjonowego Związek Legjonistów po- 
lępia metody pracy i obecny7 cały 
stosunek „Legjonu Młodych" w Czę­
stochowie do państwa".

Podobną odezwę ogłosił zarząd 
Związku Rezerwistów7.

O ZEmkmlę&ie Cesty adwekafów
Od jednego z młodych prawni­

ków otrzymujemy artykuł na te­
mat szczególnie aktualnego dziś 
przerostu adwokatury7. Artykuł 
ten drukujemy jako dyskusyjny.

Przeludn ien ie w  adwokaturze, 
a stąd daleko idąca je j paupery­
zacja, spraw iły, że zam knięcie l i ­
sty adwokatów w  szeregu okrę­
gów  sądów ych jes t postulatem, 
który z przyczyn ogólnych ucho­
dzi za palącą potrzebę. Odzywa­
ją  się w praw dzie  pojedyncze g ło ­
sy (np. p. R ogow icz w nr. 162 i 
164 Kur je ra  W arszaw sk iego ), 
tw ierdzące, że zamicnięcie lis ty  
adwokatów nie popraw i sytuacji. 
G łosy te, występujące przeciwko 
ograniczeniom , nie b iorą  należy­
cie pod uwagę doniosłej ro li 
adwokatury, je j  znaczenia oraz 
ogromu usług, jak ie  społeczeń­
stwu oddaje, nie rozw aża ją  o- 
becnego położenia adwoKatów. 
ich ilości oraz stosunku, zacho­
dzącego pom iędzy tą  liczba, a 
istotnem zapotrzebowaniem  zei
strony społeczeństwa.

Jak wyniita z o fic ja ln ego  spra­
wozdania Rady Adw okack iej w 
W arszaw ie w7 dniu 1 listopada 
1933 r- liczba adwokatów w  W ar­
szaw ie wynosiła  1203, na pro­
w incji (w  apelacji w arszaw sk ie j) 
— 578. Ogółem  Izba Adwokacka 
Warszawska 1 czyła w  dn u tymi 
1781 członków7. W  dniu 15 marca 
1924 r. (a  w7ięe 9 ]a t przedtem ) 
Izba W arszawska liczy ła  tylko 
690 członl.uW7 (498 w  W arszaw ie 
i 192 na p ro w in c ji);  po pięciu la ­
tach (dn. 15 lutego 1929 r.) —  
938 członków.

P rzyrost adwokatów, który po­
czątkowa wynosił 68 osób (1923 
— 27), 72 (1928— 29), w r. 1932— 
33 osiągnął rekordową liczbę 260.

N ie  lep iej przedstaw ia się. sy­
tuacja wśród aplikantów  adwo­
kackich. IV dniu 15 marca 1931 
r. Warszaw7a liczy ła  53 apl. adw7., 
prow incja —  2jZ razem było w 
Izb ie w  dniu tj m 75 apl. adw. IV 
pięć lat potem (1-5 lutegc 1929 
r .) liczba apl. adwokaekwb w y­
nosi 379 osób. W reszcie przyrost 
apl. adwokackich w  r. 1932-38 wy 
raża się liczbą 90 osób, zaś lista 
apl. adwokackich osiąga liczbę 
586 nazwdsk. O lbrzym i ów przy­
rost, przenoszący w  ostatnich la ­
tach 25 proc. rocznie nia liście 
apl. adwokackich, zaś 15 proc. na 
liście adwokatów, jes t zarazem 
jedną z przyczyn głębokiego kry­
zysu, k tóry ob iał adwokaturę.

N ie  można tw ierdzić, że całko­
w ite  źródło zła polega jedyn ie na 
dotychczas stosowanem udustęp- 
nianiu stanu adw okack iego ; przy­
czyn jest kilka i n a ' wszystkie na- 
lęży znaleść środki zaradcze. N i"  
można jednak operować drogą 
tych czy innych konstrukcji me­
ta fizycznych , ale należy zastano­
w ić się nad liczbami i działać na 
gruncie tw ardej rzeczyw istości.

Pierwrsza przyczyna zła (tu 
zgadzam się z p R ogow iczem ) —  
leży w  w ydzia le prawnym  uni­
wersytetu. W ypuszczanie corocz­
nie 300— 400 magistrów7 prawa, 
kontrola wiedzy słuchacza jedy­
nie na podstaw ie pam ięciowo o- 
panowanego przedmiotu, brak do-

Sanacyjny dziennikarz
o ł»erezte Karius.de]

Do Berezy Kartusk iej udał się 
korespondent sanacyjnego „Iliu - 
strowanego K u rjera  Codzienne­
go " dla zdobycia inforrnacyj o o- 
bozie izolacyjnym . Celem jego  
było oczyw iście  zdobycie w iado 
mości m ożliw ie  uspakajających o- 
pln ję. Oto na jw ażn ie jsze w yją tk i 
z jego  sprawozdania, drukowane­
go w  kolejnych  (w czora jszym  i 
dzis ie jszym ) numerach „ IK C " .

Rozpoczyna je  opis podróży ko­
le ją :

„Orańczyce. Ostatnia stacja prz( d Bc 
rezą. Tu już jest jak gdyby przedsmak 
obozu. Policjant z karabinem i najeżo­
nym bagnetem. Jeśli tu inż wzmożona 
„ochrona" — to jak to będzie -wyglą­
dało tam, na stacji w Berezie.

Pociąg wjeżdża na rampę zapadłej 
stacyjki. Na małym budynku wyraźny 
napis: „Btreza Kartuska"*. Z wagonów 
wysiada ogółem (łącznic zc mną) 
trzech pasażerów. Tu więc jak należało 
oczekiwać, jest ruch ie ewykle wzmożo 
ny. Na .peronie an1 śladu czegoś nad­
zwyczajnego. Niema nawel ani jedne­
go policjanta. Coś, eaprarydę niezrozu­
miałego i trochę już niepokojącego. 
Czy aby wysiadłem na właściwej sta­
cji?

Dopiero po chwili odczuwam zdale­
ka czyjeś argusowe spojrzenie. Mały 
człowieczek w cyklistówce".

Zm yliw szy jakoś czujność agen ­
ta, dziennikarz sanacyjny ruszył 
końmi ku m iastu:

„Po przejechaniu około 2 km. widzi 
my w odległości ioo m. przed nami grst 
pę. osób, pracujących przy naprawie 
szosy. § »  tc. właśnie mieszkańcy obozu, 
czyli, jak się to oficjalnie nazjwa. 
„miejsca - dosobnienia".

Podjcżd-amy bliżej. Pracuje grupa 
około 40 — 50 osób. Wszyscy są we 
włamych ubraniach, przeważnie zupeł­
nie bez koszul spowodu panującego upa 
łu Twarze prawie wszystkie inteli­
genckie, jeden w czapce studenckiej. 
Pracują p rzy niwelowaniu ziemi. Po 
obu stronach szosy w pobliżu miejsca 
pracy leżą policjanci,^ przysłani tu ze 
szkoły policyjnej w Żyrardowie.

Jak się różniej dowied dałem, na dru 
giej szosie, koło eiafjniego wejścia do 
obozu, pracują izolowani narodowcy z 
pod :n-iku ONR i komuniści.

P rz e je ż d ż a m y  jeszcze  z k ilo m e tr.
Po prawej stronie szosy rozpoczyna 

6ię długi drewniany parkan, na górze 
zakończony podwójną linją drutu kol­
czastego. Przed parkanem, w odległo­
ści dwóch kroków biegnie długi sze­
reg n iew y so k ich  słupków połączonych 
miedz*7 sobą drutem kolczastym.

Jest to w iaśn ie  „miejsce odosobnie­
nia".

Co do s t o s u n k ó w  m iejscowych 
korespondent p is ze :

„Ponieważ całkowita izolacja obozu 
od" świata zewnętrznego nie możc_ być 
przeprowadzona, wielu mieszkańców7 
Berezy posiada przepustki do obozu, 
podpisane przez komendanta .Grcttne- 
ra. Są to dostawcy żywności, nm-z .ą- 
soby, przeprowadzające rożncvrobóly w 
obozie.

Korzystanie z tych przepustek nic na 
leży jednak do rzeczy przyjemnycli. Za 
kaz rozmawiania mieszkańców7 cbozu z

„osobami post ronnem i" przestrzegany 
jest w całej pełni, wobec-czego każdy 
kto do obozu przychodzi, stara się czem 
prędzej sprawy załatwić i wyjść, aby 
nie b\c posądzonym o jakieś próby7 o- 
bejścia zakazu w7ojewody poleskiego.

Ciekawe jest, że w odległości kilku­
dziesięciu zaledwie kroków od głównej 
bramy wejściowej do obozu, przed któ­
rą pracują na szosie mieszkańcy7 obozu 
— robotnicy naprawiają ulicę miejską. 
GJyby nie-'ochrona policyjna po tam­
tej stronie ,na nerwszy rzut oka nie­
ma różnicy^ pomiędzy7 temi grupami.

Obserwowałem, jak podczas (leszczu 
pracujący „odosobnieni" porbncili pra­
cę i schronili się pod drzewo razem z 
policjantami, podczas gdy zawodowi 
robotnicy na ulicy spokojnie dalej kon- 
lynyoyKtn pracę".

U siłowan ia zobaczenia się z 
G reffnerem  nie dały rezu ltatu :

,.Z miejscowego urzędu pocztowego 
połączyłem się z kancelarją obozu, 
chcąc rozmówić się z komendantem o- 
bo/u podiiisp. .Greffnerem. Nic zasta- 
iem go jednał:, gdyż jest on ciągłe zaję 
ty gdzieś na terenie obozu. Zresztą wie 
działem zgóry. żc i takbym żadnych 
inforrnacyj od niego nie uzyskał 
Podius-lp. Grcflner odsyła w takich wy 
phdkach do wojewody Kostka - Bier­

nack ieg o , a  ten zg ó ry  zapowiedział w 
w y w iad z ie , og ło szo n y m  w ,,1KC“ , że po 
Z w olenia n a  zw ied zen ie  obozu  n ic  u- 
d z ie li" . ,

N ic  w ięc w łaściw ie się nie do­
w iedziawszy, dziennikarz sanaeyj 
ny pokręcił się po miasteczku i 
postanow ił w racać: o  1

, Jak się późnic-j ‘ dowiedziałem jakiś 
„cywil" gwałtownie dopytywał się o 
runie i w hotelu, i w magistracie i wo­
góle wszędzie, gdzie .zdążyłem w ciągu 
dnia być w Bjmezie. Wpędzić przy­
chodził jednak „conajmniej w ł ilka mi 
nut po mojem wyjściu. Ponieważ jed­
nak nociąg z Berezy odchodzi tylko raz 
na dobę wieczorem, więc ujść cało, o- 
czywiśćie, nie mogłem.

Toteż na kilka chwil pized odej­
ściem pociągu wpadł na dworzec zdy­
szany pan w ubraniu cywilnem, pod­
szedł do mnie i po przedstawieniu się, 
bardzo grzecznie poprosił o wylegity­
mowanie się. Zaspokoiłem oiekawoś^ 
tego pana, okazując'legitymacje Syn­
dykatu dziennikarzy.

Pan ten próbował jeszcze nawiązać 
„rozmowę towarzyską" na temat niego 
pobytu w Berezie. jednakże z miejscy, 
przerwałem tę indagację „Cywilny 
pan" ukłonił sią i — odszedł.

statecznej liczby asystentów, na- j dynie o środek tym czasowy, w 
leżycie wyposażonych w  pomoce i em znaczeniu, że M inister Spra­

w ied liw ości na wniosek N acze l­
nej Rady Adwokackiej, oznaczał-

naukowe sem inarjow , brak sło­
wem pomieszczeń oraz środków 
mogących stworzyć na naszej u- 
czelni atm osferę naukową, jest 
n iew ątp liw ie w ielkiem  złem. O- 
graniczenie liczby kandydatów 
wstępującycn na w ydzia ł prawa, 
poddawanie ich skrupulatnemu 
egzam inow i wstępnemu, przymus 
odrabiania ćwiczeń i sem inarjow, 
powiększenie liczby płatnych a- 
systemów, sk ierowałyby n iew ąt­
pliw ie część słuchaczy na drogę 
naukową, dziś m ożliwą jedyn ie 
dla zam ożniejszych. W reszcie 
tym sposobem ilość ab ilu rjen tów  
prawa zastąpilibyśm y jakością.

D ruga przyczyna zła —  to wa­
d liwość obecnego systemu ap li­
kacji. Dc r. 1932 kandydat na 
adwokata musiał wykazać się od­
bytą ap likacją  sądową oraz ap li­
kacją adwokacką, poczem m ógł 
przystępować do egzaminu adwo-' 
kackiego. Obecnie prawo o ustro­
ju adwokatury7 zniosło aplikację 
sądową.

Rozum ie się. że wym aganie od 
przyszłych adwokatów  odbycia 
całej 3 letn iej ap likacji sądowej, 
oraz złożen ie egzaminu sędziow­
skiego je s t n iepotrzebne; nato­
m iast racjonalnem  w ydaje się. 
w prowadzen ie dla nich krótkiego 
(1— 2 le tn iego ) okresu ap likacji 
sądowej (bez egzam inu) —  okre 
su w liczanego całkow icie do ogó l­
nego 5 letn iego term inu p rzew ; 
dzianego na aplikację.

Adw okat musi znać technikę 
pracy w  sądach, orjen tow ać się w 
sposobie prowadzenia pr.otokułu 
rozpraw y, pisania uzasadnienia 
wyroku, w reszcie zdawać sonie 
sprawę z reakcji, jaką w yw ołu je  
ta czy irn a  metoda obrony w 
komplecie sądzącym. Jednocześ­
nie samo przebycie ap likacji są­
dowej stanowi pewną selekcję 
kandydatów.

Jednakże proponowane w yżej 
środk zaradcze, wprowadzone 
d z is it j, w ydałyby nieprędko re ­
zu ltaty —  obecna sytuacja w y­
maga daleko bardziej zdecydowa­
nych posunięć.

Tym czasowe c • charakterze 
względnym  wykorzystan ie art. 14 
prawa o ustroju adwokatury bę­
dzie dzisiaj bodaj najlepszem  le­
karstwem. W yraźn ie zaznaczam, 
że chodzi tu, zdaniem  mojem, je-

by corocznie dopuszczalne maks 
niura liczby adwokatów oraz ap li­
kantów adwokackich w  poszcze­
gólnych okręgach sądowych, bio­
rąc pod uwagę potrzeby ludności, 
ilość spraw w sądach oraz ilość 
adwrokatów. Zamknięte w irn y  być 
lis ty  adwokackie tylko w  razie 
przekroczenia tego maksimum. Z 
chwila, gdy liczba oDrońców spad 
nie poniżej owej górnej granicy, 
Rad } Adw okack ie w  danych okrę­
gach w ładne będą uzupełniać l i­
sty adwokatów7 i aplikantów  ad­
wokackich.

Przeprow adzen ie tych zasad za 
hamuje dalszy niewspółm ierny 
przyrost adwokutui-y, oraz jed ­
nocześnie um ożliw i wchłon ięcie 
m łodych sił ć lcJzb  Adwokackich, 
a to na skutek naturalnego ubyt­
ku wśród starszych • adwoKa.ow 
oraz poprawy konjunktury gospo 
darczej.

N a tu ra ln e  (Zrozum iałem  jest, 
te  w  myśl zasady lex retro non 
agit, zamknięcie list nie odnos: ■ 
łoby się do aplikantów  adwoka­
ckich wpisanych obecnie na te 
listy, pod warunkiem wszakże zło 
żenią egzam inu adwokackiego 
wciągu pewnego term inu (np. I 
la t ). W reszcie ograniczen ia rów- 
nież nie odnosiłyby się do sę­
dziów  i prokuratorów, a to zgod­
nie z przepisam, praw7? o ustroju 
adwokatury.

Adwokatura polska szamocze 
się dzis ia j w  niebywałych kłopo­
tach. Zarówno od wewnątrz, iak 
i od zewnątrz w p ływ a ją  na to 
obce. czasami n ieprzyjazne czym 
niki. Ze słowem „adw okat" —  
winno się ko jarzyć w  op in ji pu 
b licznej pojęcie o człowieku o 
nieskalanym honorze, służącymi 
radą i pomocą jednostce w  obro­
nie należnych je j praw W ysoki 
poziom w iedzy, znakomite przy­
gotowanie praktyczne, głębokie 
poczucie -przynależności narodo­
wej i państwowej, um iłowanie 
zawodu —  te w szystkie cechy 
praw dziw ego adwokata, rozw iną 
się jedyn ie w tedy, gdy um ożli­
w iona zostanie korporacjom  za- 
wcdowwm należyta selekcja na­
p ływ ającego corocznie m aterja- 
łu. Jerzy Poznański.

Hdgftiewfczg ui Gdyni
P r z e - o t  n a ć  K  : l . s z e m

Wczoraj na lotnisku Rumja—  Gdyni, gdzie przywitani zostali
Zagorze w7ylądowaii bracia Ada- 
m owicze, w itan i przez tłumy pu­
bliczności, starostę morskiego, 
przedstaw iciela  L. O. P. P., aero­
klubu oraz prasę. .0  godz. 13-sj 
bohaterscy7 lotn icy przybyli do

Litewskie ; l M  o Wilnie
I p o i s k i i h  u s t ę p s t w a c h  t e r y t o r i a l n y c h

Lewicowy dziennik ltLcwski, „Lic- 
tuvos Ź:nios" (Wiadomości Litew­
skie), ogłosił w7 tych dniach wiado­
mość, dają7* do zrozumienia czytel­
ni] om. żc pochodzi ona zc źródeł 
polskich.

Wiadomość głosi, że niedawno w 
Dru»kicnikacli, w mieszkaniu marsz. 
Piłsudskiego, odbyła się narada po­
lityk iw polskich, dotycząca możli­
wości ustępstw terytorialnych na 
rzecz Litery, przyczem cała sprawa 
miała na oku załagodzenie zatargu 
o Wilno. Ów dziennik litewski po­
daje, żc wszy7scy uczestnicy konfe­
rencji w Druskienikach wypowie 
dzieli przekonanie, iż Litwy nie moż­

na pozyskać drogą przymusu. Gdy 
zaś Litwa wejdzie jclszeze do bloku 
bałtyckiego, stale zajmować będzie 
stanowisko przeciwne Polsce7.' co bę­
dzie poważną, przeszkodą, jeśli cho­
dzi o mocarstwowe stanowisko Pol­
ski w Europie Wschodniej.

IV związku z tom na kouCcreńCji 
postanowiono jakoby poczynić Ii! 
twic bardzo znaczne ustępstwo, a 
mianowicie oddałś+jej zamieszkałe w 
dużej części przez Litwinów obsza­
ry trzech powiatów: sejneńskiego,
święciańskiego i brasławskiego, pod­
czas gdy samo miasto W ilno zosfa 
łoby oddane pod polrki „protekto­
rat", przyczem rząd litewski nic byl

i r i l l

Ś m i e r ć  w  w i n d z i e
POZN \X, 20.7. Wczoraj Sąd 0- 

kręcrowy rozważał sprawę wypadku, 
jaki wydarzył się w Ubezpieczalni 
Społecznej r. Poznaniu, powodując 
śmierć ś. p. naczelnika Bogobowicza. 
Na ławic oskarżonych zasiedli 19- 
letni Ludwik Liberski, uczeń dokfro- 
te c jm ie z in  o ra z  dozorca ZUPU 
kianciiszek Staśkow iak, kiórzj^' zają­
cu byli przy naprawie dźwigu w gma­
chu Ubozpifte/alni. Dnia 26 maja 
Liber;.ki skończył prace przy napra­
wie: dźwigu,, pozostawiwszy7 mecha­
nizm dźwigu na krótkim prądzie, po­

zwalającym uruchomienie go przy o- 
i wartych drzwiach, przyczem zaiio- 
wiedział Staśkoy.mkowi, by ciźwigh 
rikomu nie otwierał. Nazajutrz rano 
dozorca, zlekceważywszy .zakaz mon­
tera, drzwi do dźwigu otworzył. W  
tej samej chwili naczelnik Bogobo- 
wicz otworzył drzwi do windy o pię­
tro wyżej i runął na dół, pom ząc 
.Śmierć na mic.js<-n. Sąd skazał obu 
oskarżonych po 2 lata więzienia z 
zawieszeniem kary na 5 lat, oraz za­
sądził powództwo cywilne w  wyso­
kości 260 zł. z odsetkami.

by pozbawiony prawa głosu w pew­
nych sprawach, dotyczących Wilna.

Po 20 latach takiego stanu rzeczy 
w Wilnie zarządzonoby plebiscyt, 
który ostatecznie rozstrzygnąłby o 
przynależności państwowej miasta i 
jego okolic.

Wzamian za te wszystkie ustęp­
stwa Litwa musiałaby nawiązać z 
Polską normalne przyjazne stosunki 
i zapewnić Polsce swobodę komuni­
kacji na lin ji kolejowej z Walna do 
Dźwińska.

•

Z całej tej wiadomości prawdą jest 
to jedynie, że istotnie niedawno od­
była się w Druskienikach narada 
pewnej grupy posłów z B. B. pod 
przewodnictwem p. Prystora, jedna­
kowoż bez udziału marsj'., Piłsudskiej 
go, który bawił wtedy w Pikiiisz- 
kach. Żc powzięte podczas tych na­
rad uchwały były zupełnie inno od 
podanych przez „Lieturos Żinios", 
świadczy kategoryczne zapewnienie, 
jakie się ukazało w „Kurjerzc W i­
leńskim", który jest organem tej 
właśnie ornpy • posłów, jacy w n ru- 
sklenikach odbywali naradę.

Przy zepsutym żołądku, t.jośledzo- 
nem trawieniu, obstrukcji, stosuje 
się naturalną wodą gorzka „Fran 
ciszka-Józefa". Pvta.ifSe >  lekarzy.

przez kom iserza rządu oraz pre­
zesa B ergera  w  im ieniu tow a­
rzystw i organ izacyj Gdyni. N a ­
stępnie bracia Adam ow icze zw ie­
dzili port, a wńeczorem byli w  
„M orskiem  Oku", na dancingu u- 
rządzonym przez koło pań L O P P . 
Dochód z dancingu został prze­
znaczony na zakup samolotu bra­
ci Adam ow iczów .

i W czora j bracia Adam owicze 
i p rzelecieli nad Kaliszem , robiąc 
12 okrążenia nad miastem. Boha­
terscy lotn icy nad miastem zrzu­
cili w łasnoręczny adres, przym o­
cowany do ciężarka, treści na­
stępującej : „Pozdrow ien ia  - dla
braci Kaliszan od braci Adam o­
w iczów  —  Bolesław  Adam owicz, 
Józe f Adam owicz, Fokker. Trasa 
Poznań- Łód ź". Adres ten, jako 
pam iątkowy został złożony w  ak­
tach komendy miasta.

I  rzeql<i(l prasy
Lewicy wciąż mało?

Konserw atyw ny „C zas " kon­
tynuuje dyskusję o reorgan izacji 
BB. i zw in ięciu  t. zw . wachlarza 
od praw ej strony. Tym  lazem  ro­
bi to w7 tonie podnieconymi w  ar­
tykule p. t. „Co to znaczy: Kurs 
na lew o".

Położen ie praw icy  BB. jes t i 
tak c ;ę żk ie ^

„Sam p. Rzymowski, członek aka- 
demj,, kolega Barthou, Poincare’go, 
Weyganda i innych przvwódcóv7 pra 
wicy francuskie], ktćry łaskawie za­
szczyca nas, nieznanych, anonimo­
wych skrybów, swoją polemiką, na • 
żywa pogardliwie wiaścicieii ziem­
skich „zbankrutowantmi ziemiana­
mi” ; niedawno kto inny nas poucza! 
—  choć sami o tem uosKonale wie­
my —  że nie mamy w radzie mini­
strów żadnego przecstawiciela; ktoś 
inny może nie mmei słusznie nam 
wytknąć, że urzędników - konserwa­
tystów likwiduje się w  szybkiem 
tempie, młodym hrabiczom oficiainie 
się zaleca wstępowanie do Legionu 
Młodych, jeśli chcą mieć nadzieję na 
jakąś skromną praktykę w minister­
stwie (co za szkoła charakterów!); 
stara twierdza myśli konserwatyw­
nej, Uniwersytet Jagielloński jest 
ciągle gnębiony, ostatnio odbierają 
mu studjum rolnicze... Lewicj tego 
wciąż małe? Praw7da. —  „Państwo 
Pracy” proponuje umieścić naszą ie- 
dakcję w „miejscu odosobnienia” . 
Czy protektorzy Legjonu Młodych 
solidaryzują się i z tym pełnym głę­
bokiej mądrości politycznej pomy­
słem „najczystszych spadkobierców 
Idei?” .

Czego w ięc  chce grupa „Rur- 
j'era Porannego" i t. zw. "lewica 
BB.?

„Chcieliby jeszcze rozszerzać eta­
tyzm, wprowadzać przymus organi­
zacyjny do wszystkich dziedzin, po­
pierają najbardziej bezsensowne po­
mysły, jak np. projekt kartelu mły­
narskiego. Zapominają o chłopie, o 
robotniku, wydaje się im, żt zwięk­
szając liczbę urzędników i —  co zs 
tem idzie —  podwyższając podatki, 
stworzą automatycznie dobrobyń. 
Ileż razy życie rozwiało te iluzje, ł 
jakżeż smutną jest konieczność bro­
nienia interesów chłopa i robotnika 
wbrew jego patentowanym obroń­
com:”

Co z obligacjami?
Zw iązany z w ielk im  p rzem y  

słem „K u r je r  P o lsk i" nie w  a r­
tykule coprawda, lecz w  fe ije to - 
nie porusza bardzo charaktery­
styczną sprawę obligacyj Fożycz- ■ 
ki N a rod ow e j.

„W  ubiegłym roku Państwo zwró­
ciło się dc swych -obywateli z wez­
waniem o pożyczkę Przebieg sub­
skrypcji bvl imponujący. Punktualnie 
w przewidzianych terminach wpłynę­
ły zgłoszenia —  a później ratv.

W  tym roku Państwo miało dac 
obywatelom obligacje tej pożyczki” .

O b ligac je  m iały być wydane 
1-go lipca. A u tor fe lje tonu  zg ło­
sił się do urzędu w  tym  term in ie 
i usiłował doczekać się wydania 
ob ligac ji. Gdy dotarł do okienka 
i zapytał o ob ligacje, otrzym ał 
odpow iedź:

„Niema jeszcze... —  ośv7iadczono 
mi.

—  Dlaczego?
—  Nie wiemy.
—  A kiedy?
—  Niewiadomo.
Rzecz prosta, że rozumiałem do­

kładnie, iż Państwa wyznaczony ter­
min nie obowiązuje —  a obywatel 
jest od tego, by być punktualnym i 
tracić czas. Lojalność moja była po­
ważnie narażona na szwank, gdj słu­
chałem, co o tem sądzą moi bliźni. 
Tu niema żadnych porównać, rie 
może być żadnych porównań”.

do Jugosławji
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Svtuacja hutnictwa żelaznego
w  c z e r w c u

W ytw órczość hutnicza w  czerw ­
cu r. b. w  no^ównanm z po­
przednim  m iisiącem  zwiększyła 
się w  dzb-ie stalowni : waicowni, 
zm niejszyła się natom iast w dzia ­
le  wicls.n.h pieców. Zbyt w yro ­
bów walcowanych w kraju zw ięk­
szył się o 18.02 proc., eksport zaś 
wszystkich wyrobów  hutniczych 
zm niejszył się o 13.51 proc L ic z ­
ba robotników, zatrudnionych w  
hutnictw ie, wzrosła.

W ed ług danych Zw. Polskich 
Hut Żel., wytwórczość, hutnicza w 
czerwcu r. b: przedstaw ia się na­
stępująco (w lonnach —  w  na- 
w-ias;e różnica, w  proct-ntach. "w 
porównaniu z mr j e m ) :

Surówka 33.221 ( — 8 proc.),
stal 77.053 ( +  0.92 p roc.), w y .o -

57.685
• H 

(  +  6.21by walcowane 
proc.).

Huty żelazne otrzym ały w  m 
czerv.7cu r. b. za pośrednictwem  
Synaykatu Polsk ich  H ut Żel za­
mówień kra jow ych  na w yroby że­
lazne w  ogólnej ilości 20.731 t„  
czyli o 1.957 ton., t. j. o 8.63 proc. 
mniej, n iż w  maju r. b. Z ilości 
te j przypada na zam ówienia rzą ­
dowe 1.413 t., czy li o 1.132 tonn 
m niej i na pryw atne 19.318 tonn, 
c-zyli o 825 ton mr.iej.

W  końcu m iesiąca sprawozdaw­
czego zatrudnionych było w  Dol­
skich hutach żelaznych ogółem  
'30.714 robotników, czyli o 861 
osób w ięcej, n iż w7 końcu m aja r. 
b., a o 2.534 osób w7ięcej, n iż w  
końcu czerwca r. ub.


